
Cena numeru ink. 5 
NJ- 1 1 7- * - * • I i rn Niedziela 17 Lipca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

CENY OGŁOSZEŃ : Na 1
stronie wiersz nonpalero- 
wy mk. 60—na III stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garmontowy mk.
75 •— Drobne ogłoszenie 
po mk. 8 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogłosze­
nie mk. 20.

Za terminowy druk ogło- | 
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz
„ISKRA**, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 125 miesięcznie

Oddziały własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

D ąbrowa, Sienkiew icza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 6.
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D ziś  i dni n a stęp n e
Dla młodzieży dozwolone.

W dzisiejszym seansie rozpoczynamy cykl obrazów 
ze słynnym artystą holenderskim, niezrównanym w 
atrakcjach, bajecznej sile, nadzwyczajnej zręczno­

ści, szalonej odwadze

H a r r y  P e e P e m w roli 
głównej

y  Piraci powietrza
0  jest pierwszym dramatem z tego cyklu w 6 dużych czę- 
B ściach, przenosi widza w krainę cudownej Holandji, Szwe- 
^  cji i Norwegji, a całośc trzyma widza w napięciu do os' 
■" tatniej chwili.
B —- —  ■ ... ................

Od poniedziałku 18 lipca r. b. ANONS !

:i& „Pasorzyty miłości,,
A N O N S! 

Ukaże się
B 
El 
El
0  tężne arcycizie
B _  Współczesny dramat w 6 cz'. opiew. wyjąt. dzieje kobiety 

B B E  ___immHnmmmnHHiaisii
o d  12 d o  18 l ip c a  r. b.

Powstanie na Górnym Śląsku | |
zdjęcie aktualne.

1 1
Dramat w 6 cz. IV-ty epizod cyklu

p. t. „Szatani zagłady”.

Od poniedziałku 11-go] 
do 17-go lipca r. b. i J finirl ► w SOSNOWCU.

r '
] w;

„Sza
>»Hyp

i sen

] ANONS I Od

elki serjovry obraz amerykański

i r y C z a r t ”
1-sza serja

notyzer Dusz“
sacyjny dramat w 6-ciu aktach.

poniedziałku 18-go lipca r. b. ANONS 1

2-ga serja. .

Od poniedziałku 1 I do niedzieli 17 lipca włącznie

Największa Sensacja W szechświatowa!

S U M U R U d
wielki dramat wschodni w 6-ciu aktach, 
w edług słynnej pantominy FRECKSY, 
w w y k o n a n i u  najwybitniejszych sił 

— — —  ekranowych, —  — —

. P O L Ą  N E G R I

I  'Iw U ttU *  ^  Powo< û kolosalnie wysokiej dzier- 
1J W  ClgCSo żawy.ceny miejs zostałypodwyższone.
Początek ostatniego seansu punkt- o godz. 10 wiecz.

Czerwoni pretorjanie 
w Polsce.

Z końcem tego miesiąca 
przybywa więc do W arsza­
wy poselstwo sowieckie ze 
szczwanym lisem Karacha- 
nem na czele i rozgości 
się w hotelu Pretorja. 
Przyjazd ten musi zwrócić 
baczną uwagę rządu i spo­
łeczeństwa na działalność 
ajentów propagandy so ­
wieckiej, dla których ekste- 
rytorjalność równoznaczna 
jest z jaczejką.

K arachan przywozi ze 
sobą niewątpliwie gotowy 
i pieczołowicie opracowany 
plan rozsadzenia państwa 
polskiego. Dyrektyw w 
tym kierunku dostarczyły 
mu uchwały trzeciej m ię­
dzynarodówki. Uchwały te 
rezygnują z wywoływania 
ruchu zbrojnego u sąsia­
dów i dążą „wobec pogor­
szenia się widoków rewo­
lucji światowej do propa­
gandy i organizacji grup 
komunistycznych zagrani­
cą".

Uchwały te głoszą w dal­
szym ciągu rzecz arcycie- 
kawą dla robotników.

Oto: „Jakkolwiek popie­
ranie robotników do pole­
pszenia warunków pracy 
jest i nadal obowiązkiem (?) 
międzynarodówki, to jed­
nak należy chwilowo ś ro d ­
ka tego  zan iechać , ażeby 
wyzyskać ciężkie położenie 
burżuazji”.

Robotnicy polscy powin­
ni sobie uczciwie wziąć do 
serca tę idylliczną maksy­
mę bolszewicką.

Nie idzie więc sowietom 
o dobro klasy robotniczej; 
w uchwale tej żądza w ła­
dzy za wszelką cenę, po 
trupach nawet (czasami 
w pierwszym rzędzie) ro­
botników, dyszy w każdym 
słowie. Pan Karachan roz­
pocznie więc ostrzeliwać 
polski front kulami papie­
rowymi. Nie wątpimy, iż 
kufry legacji sowieckiej 
będą solidnie wypchane 
nowymi pięćsetrublówkami

Sosnowiec, 17 lipca.
carskimi, (rozczulającą jest 
ta miłość do cara...)

Przyznać co prawda 
trzeba, że bawiąca w War­
szawie rosyjska komisja 
repatrjacyjna przygotowuje 
forsownie grunt przybywa­
jącym towarzyszom.

Pięciosetki wciskają się 
już wszystkimi szparami 
życia w Warszawie, Łodzi, 
Zagłębiu.

Fala strajków rozlewa 
się szeroko po kraju. Wi­
dzimy w Łodzi próby opa­
nowania ekonomicznego 
strajku i wyciśnięcia na 
nim piętna komuny.

Obserwujemy wsiąkanie 
idei sowieckich w fornal­
skich czworakach, jesteśm y 
świadkami coraz większych 
prób rozbijania zawodo­
wych związków robotni­
czych i rak komuny wgry­
za się w organizację PPS. 
i radykalno - demagogiczne 
elementy chłopskie, próbu­
je zdemoralizować armję, 
kokietuje postępową inteli­
gencję... Maluczko, a ja- 
czejka dąbalowsko - łańcu­
cka może się znacznie po­
większyć.

Propaganda ta nie była­
by zbyt groźną dla nas, 
gdyby z jednej strony rząd 
drukowaniem makulatury 
pieniężnej nie przyczyniał 
się do rujnowania eko­
nomicznego kraju i z miej­
sca zajął zdecydowane 
stanowisko, dławiąc bez 
litości każdy objaw cholery 
rosyjskiej, z drugiej — gdy­
by masy robotnicze zech­
ciały zmienić w obecnych 
w arunkach swą taktykę.

Dopokąd bowiem w psy- 
chologji robotników będą 
panować jedynie ultyma- 
tywne żądania i strajki — 
to przy nie wyrobieniu po­
lityczno - społecznym za­
wsze znajdą się ciemne 
elementy, które ruch ro­
botniczy spaczą i wykorzy­
stają dla swych celów.

Któż więc jest najbar­
dziej powołanym do walki 
z zarazą ?

Oto polski instynkt pań­
stwowy, patrjotyzm szero­
kich m as i um ierający z 
nędzy inteligent.

Ocalili już raz niepodle­
głość nad Wisłą.

Uczynią to i obecnie, je­
śli zarówno rząd jak i kla­
sa robotnicza sięgną do 
tych pokładów tężyzny i 
ostoi narodu.

Tow. Marchlewski umrze 
wówczas „in partibus infi- 
delium ” w Moskwie, nie 
doczekawszy się polskiego 
tronu...

j. w.

Robota bolszewicka w Polsce.
S o sn o w iec , 17 lipca.

N a p o sied zen iu  kom itetu  w y ­
k o n a w czeg o  Ilł-ej m ię d z y n a ­
rodów ki Z in o w jew  w y g ło s ił  
dłu gą  m o w ę  o sytuacji m ię­
dzyn arod ow ej R osji so w ., om a­
w iając p o szczeg ó ln e  p o stęp y  
ruchu k o m u n isty czn eg o  w k aż­
dym  p a ń stw ie  europej^kiem ,

O  P o lsce , p od łu g  C ause  
C om m une, w y p o w ied z ia ł d o ­
słow n ie , co  następuje:

„Praca organ izacyjna śród  
sfer rob otn iczych  p o lsk ich  p o ­
w ierzon a jest d o św ia d czo n em u  
organizatorow i, H orw itzow i, 
k tórego  d z ia ła ln o ść  obejm uje  
okręgi: w arszaw sk i, łódzk i, s o ­
sn ow ieck i i lubelski; w  okrę­
gach  tych  zw erb ow an o  do  
partji kom unistycznej o k o ło  
30,000 robotn ików  w ięk szy ch  
przed sięb iorstw  p rzem y sło w y ch  
P raca  ta, która przy ciężk im  
k ryzysie  ek o ro m iczn y m  P olski, 
pow in n a  d ać bardzo w yd ajn e  
rezultaty, tam ow an a jest ze  
w zg lęd u  na zu p ełn y  brak o d ­
p ow ied n ich  p o lak ów  w  k a ­
drach organizacym o-instruktor- 
skich. Z  teg o  te ż  w zg lęd u  
w oln o  p o stęp u je  nasza  praca  
w  armji polsk iej. W  ostatn ich  
cza sa ch  ro zp o czę liśm y  d zia ła l­
n ość  na ziem iach  b iałoruskich  
i ukraińskich, p rzy łączon ych  do  
P olsk i, w  ce lu  w y w o ła n ia  
p rzec iw p o lsk iego  ruchu p o w ­
s ta ń c z e g o .  Z a jm u je  się  tern, 
n a  z a s a d z ie  porozum ienia  z 
k o m is a r ja te m  w o jny ,  rada re­
w o lu c y jn a  f ron tu  za ch o d n ieg o , 
k tó ra  m a  d o  sw e g o  rozporzą­
d z e n ia  w ie lu  in s t ru k to ró w  i 
z n a c z n e  ś ro d k i  m a te r ja ln e .  P o ­
d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i ,  o- 
t r z y m a n y c h  o d  r a d y  r e w o lu ­
cyjnej, o k a z u je  się  ie d n a k ,  że 
i tu  s p r a w a  u le g a  z w ło c e  ze  
w z g lę d u  n a  b r a k  d o św ia d c z o -



nych  ag ita to row i skutk iem  
zd rad y  kom unistów  galicyjskich, 
k tó rzy  w yjechali do  G alicji i 
p '•zerw ali zupe łn ie  k on tak t z 
ra d ą  rew olucyjną.

w schodzie. P rzezn aczen iem  ko­
m unikatu  jes t po in form ow anie 
zag ran icy  i ligi narodów .

—  Do R ygi p rzyby ł K rasin  
i o d b y ł sze reg  konferencji z 
członkam i rząd u  ło tew sk iego .

Z trzeciej miedzynaroddukl
R ew el, 16 lipca.

P ism o  W a b a  M has donosi, 
że  na  kongresie  trzeciej m ię ­
dzynarodów ki doszło  do k on­
fliktu m iędzy  kom unistam i ro ­
syjskim i a zagran icznym i. W sk u ­
tek  teg o  is tn ie je  m ożliw ość roz 
b ic ia  trzec ie j m iędzynarodów ki.

M e t k i  Czerwony Krzyż.
N auen, 16 lipca.

R ad jo . G enew ski C zerw ony 
K rzyż zaw iad o m ił C ziczerina  o 
o ficja lnem  uznaniu rosy jsk iego  
sow ieck iegoC zerw onego  K rzyża

po lityczny  jak n ajb ard z ie j re d u ­
kując w w ojew ódzkim  z a ­
rządzie*.

N aszym  zdaniem , obaw y  
„G aze ty  W arszaw sk ie  j“ są 
p łonne, a w szeikie m ianow ania 
nie w ed łu g  k lucza  p arty jn eg o  
skończy łyby  się o d d an iem  rz ą ­
dó w  G. Ś ląska w ręce  kliki i 
w yw oła łyby  żyw e n iezadow o­
lenie w śró d  ludności.imilMi

S osnow iec, 17 lipca. [ jjfjj[|g |] jjj|j[jj

K ronibu p o lity czn a .
— L itw a, Ł o tw a  i E ston ja  

p o d p isa ły  kon w en cję  w ojskow ą.

—  A rcy b isk u p  S zep tyck i p rzy ­
b y ł do  P a ry ż a  i p rzy ję ty  bvł 
14 lipca  p rzez  B rianda.

—  N a zjeździe sjon istycznym , 
o d b y w a ją cy m  się w  P rad z e , 
d e le g a t W eissm an n  w yraz ił 
n iezad o w o len ie  z polityki A n ' 
glji, k tó ra  „nie p o trzeb u je  już 
sjon istów  jak o  s traż y  k an a łu  
S uezk iego".

—  W o jsk a  g reck ie  w ciągu 
dw uch  dni p o su n ę ły  się n a ­
p rzó d  o 70 k ilom etrów , za jm u ­
jąc  B arm andżik  n a  p ó łn o c  od  
U szaku .

— Z okazji św ię ta  14 lipca  
p re z y d e n t H a rd in g  w y s to so ­
w a ł do  F rancji odezw ę, w  k tó ­
re j stw ierdza, iż naród  am ery ­
kań sk i ra d u je  się  z tego , że 
b ezp ieczeń stw o  F ranc ji jes t zu­
p e łn ie  p rzy w ró co n e .

— W ty ch  d n iach  p rz y b ę ­
dzie do P rag i jugosłow iańska 
m isja  w o jskow a ce lem  z a w a r­
cia konw encji m ilitarnej m ię­
dzy C zech o sło w ac ją  . a  Jugo- 
sław ją . y

—  N ow y p a rla m en t p ersk i 
og łasza  kom unikat, k tó ry  za ­
w iera  sze reg  o sk arżeń  p rz e ­
ciw ko po lityce  angielsk iej n a

„G aze ta  W arszawską** w  ob­
szernym  artyku le  om aw ia sp ra ­
w ę sk ład u  przyszłej ad m in is tra ­
cji G. Ś ląska.

O m ów iw szy  tru d n o ść  rz ą ­
d zen ia  p rzyszłym  w o jew ó d z­
tw em  śląskim , p ism o rzeczone 
p o d k re ś la , że „do b u d o w an ia  
śląskiej adm in istracji w o jew ódz­
kiej n a leży  się zab rać  z n ie ­
s ły ch an ą  og lędnością , u m ie ję t­
nością  i rzeczow ością . Jeżeli 
te g o  nie uczynim y, b ę d ą  n a ­
s tę p s tw a  gorsze jeszcze  od o- 
w oców  reg im en ta rs tw a  w ojsko­
w ego  i rząd ó w  garści u rzęd n i­
kó w  cyw ilnych  na Pom orzu. 
W  grze b ę d ą  szalone w a rto ­
ści. T o  też  do p racy , do  kie­
ro w n ic tw a  zb io row ego  n a  Ś lą­
sku  trze b a  p o w o łać  ludzi o 
m ożliw ie, w ielk ich  k w alifik a­
cjach  ch a rak te ru  i m ysłu, by  
sp ro sta li w y ją tk o w o  tru d n em u  
zadan iu . M am y p rzed ew szy st- 
kim  n a  m yśli p rzyszłego  w o je ­
w o d ę  oraz  ty m czaso w ą ra d ę  
w o jew ódzką, k tó ra  w  m yśl s ta ­
tu tu  górnośląsk iego  m a  się 
sk ład ać  z 20 cz ło n k ó w , a m ia­
now icie  15 z G ó rn e g o  Ś ląska 
i 5 ze Ś ląska C ieszyńskiego.

W  g ó rnośląsk ich  ko łach  k ie­
row niczych  p rzew aża  życzenie, 
by p rz y  ty ch  m ianow aniach , 
o k tó ry ch  d ecy d u je  ra d a  m ini­
strów , zasto so w an y  zosta ł klucz 
party jny! O baw iam y  się, by  w  
ten  sp o só b  p ierw szy  krok na 
d ro d ze  do s tw o rzen ia  polskiej 
ad m in is trac ji n ie  s ta ł się k ro ­
kiem  b łędnym .

Z a s trz e g a m y  się, że chodzi 
nam  o za sad ę , a nie o tak ą , 
czy inną p a rtję , tym bardzie j, 
że w szystk ie  m iałyby  być w 
tym czasow ej rad z ie  w o jew ó d z­
kiej rep rezen to w an e . Z re sz tą , 
k ierow anie  Ś ląsk iem  b ęd z ie  
szczegó ln ie  w p ierw szy ch  la ­
tach  na jw iększym  tru d e m  i 
na jw iększą  o b y w ate lsk ą  ofiarą, 
a nie h o n o ro w y m  przyw ile jem .

T ru d  ten  złożyć należy  na  
bark i ludzi silnych i p o s ia d a ją ­
cych jaknajw iększe  zaw odow e 
kw alifikacje , e lem en t p arty jn o -

W iedeń , 16 lipca.

D zienniki w iedeńskie d o n o ­
szą  rzekom o z Londynu, że 
lord  Ceci! w niósł w  Izbie gm in 
in te rp e lac ję  w  snraw ie  G alicji 
W schodnie j. W  o d p o w ied n i 
na  tę  in te rp e lac ję  L loyd  G e ­
orge m iał odpow iedzieć , jak  
następ u je :

„G alicja W sch o d n ia  znajdu je  
się o b ecn ie  p od  w ojskow ą o- 
k u p ac ją  Polski zgodnie z p o ­
stanow ien iam i u k ładu  z dn. 25 
czerw ca  r. 1919. O s ta tec zn a  
p rzy n ależn o ść  tego  k ra ju  nie 
je s t jeszcze uregulow ana, ato li 
—  w ed le  trak ta tu  w S ain t G er 
m ain  —  zw ierzchnicze p raw a  
A u strji n ad  G alicją W schodn ią  
zo sta ły  p rzen iesio n e  na  m o­
ca rs tw a  sp rzym ierzone z tym  
zastrzeżen iem , że ra d a  n a jw y ż­
sza je s t instancją , upow ażn ioną 
do w y d an ia  p o stan o w ień  o lo ­
sie G alicji. D o tychczas nie 
w ydano  jeszcze  żadnych  za ­
rząd zeń , ażeb y  p rzy  u reg u lo ­
w an iu  p rzynależności p rzyszłe j 
G alicji ludność jej m iała  za" 
pew nione p ra w a  w  m yśl u- 
k ład u  z 25 czerw ca  r. 1919. 
D oniesienie , że p o lacy  u p ra ­
w ia ją  ko lon izację  w  G alicji 
W schodnie j, o d p o w iad a  faktom .

ieaz 1! [z im n i.
(P rzez  telef.)

W arszaw a, 16 lipca.
Jak donosiliśm y p rz e d  p aru  

dniam i, rząd  sow iecki zw rócił 
się do  rząd u  polsk iego  z z a ­
rzu tam i n ielo jalnego  w ykonyw a 
n ia tra k ta tu  rysk iego , a p rze- 
d ew szy stk iem  zarzucał, że n a  
te ren ie  P o lsk i d o ty ch czas d z ia ­
ła ją  rosyjskie o rgan izacje  an ty- 
sow ieckie , p o p ie ran e  jakoby  
p rzez  rząd  polski.

R ząd  sow iecki dom ag ał się, 
aby  d la  zlikw idow an ia  ty ch  
o rganizacji stw orzyć w  W a r­

PO WIEŚĆ.
102.

— P rzypuszcza ją , iż w krótce 
pochw ycić ją  będzie m ożna — 
m ów ił dalej Je rzy  —  jeżeli nie 
zam rze gdzie z głodu 1 nędzy. 
Dziś rano  Lucjan nic jeszcze nie 
w iedział o ucieczce Jo an n y  
F o rtie r: ja o tym  pow iadom i­
łem  go p rzy  śn iadan iu , ponie­
w aż prosił m nie o ob jaśn ien ie  
w zględem  tego. Z m artw ił się 
tym  bardzo, poniew aż w iele so ­
bie rokow ał z rozm ow y z tą  
kob ie tą .

— Mimo to w szystko  — za ­
czął G araud , och łonąw szy  z 
p rzerażenm  — gdyby naw et 
i rzeczucia pana Labroue uza­
sadn ionym i zostały , nic on zro ­
bić nie zdoła k r\ m inaliście, osło­
niętem u praw em  p rzedaw nie­
nia.

— 0! panie — zaw ołał Da- 
rie r — wiele on zrobić może. 
Jeżeli zbrodniarz za porno ą 
u k ra d z io n y h  p iem ędzy w ytw o­
rzy ł sobie znakom itą toz j c j "  w 
społeczeństw ie, ż\.je otoczony 
szacunkiem  i pow ażaniem , Lu­

c jan  w obec najb liższych  p u ­
b liczn ie o k ry je  go h ań b ą . W 
n iek tó rych  w ypadkach  podobna 
ran a  rów na się  w yrokow i sądu , 
n ie pozostaw iając w innem u in ­
nej drogi w yjścia nad sam o­
bójstw o.

—  Ach! —  zaw ołała M arja — 
s tra sz n a  by łaby  to sp raw ied li­
wość! Oby Bóg dopom ógł p anu  
Lucjanow i — dodała  —  w jego 
szlachetnym  zam iarze i pozw o­
lił m u pom ścić śm ierć ojca.

Jak ó b  G araud  zachw iał się, 
uczuł, że siły  go opuszczają; 
pod w yrokiem  w łasnej córki 
pochylił głow ę zgnębiony.

—  Lucjan  m iał pięć lat za­
ledw ie w chwili spełn ien ia  tej 
zbrodni w A lfortville — mówił 
D arier. —  G dy  dorósł, pozo­
sta ła  m u jedyn ie  jego nau k a  i 
g ru n ta  m ałej w artości ze zw a 
liskam i spalonej ojcowskiej fa ­
b ryk i. M arzy ooecnie, ażeby  s i­
łą  pracy  i oszczędności mógł 
zeb rać  p trze b n ą  sum ę na o d ­
budow anie choć części w a rsz ta ­
tów w A lfortville; sta łby  się 
w tedy  rzeczyw iście tw órcą  w ła­
snego m ajątku.

— A ch/ jak iż  to  cel zacny, 
sz lachetny  — zaw ołała M arja z 
uniesieniem . Pan L abroue po­
siada wiele energ ji w c h a ra k te ­
rz e  i siłę woli, jaka  rzadko spo­
ty k ać  się daje. Zasługuje, aże­
by m u  los urzeczyw istn ić  ten

szaw ie kom isję m ieszan ą  p o l­
sko-rosy jską.

W  odpow iedzi n a  tę  no tę  
min. spr. zagr. S k irm u n t zbił 
p u n k t za  p u n k tem  w szystk ie  
za rzu ty  C zeczerina , a co do 
osta tn ieg o  życzenia  ośw iadczył:

„R ząd  polski pow strzym uje  
się  od ro zw ażan ia  życzenia 
rząd u  rosy jsk iego , gdyż nie 
m oże być ono w ogóle p rz e d ­
m iotem  dyskusji, k ied y  w  grę 
w ch o d zą  d w a  su w eren n e  pań- 
s tw a“ .

n i edz i e l a

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś A lek seg o  

Ju tro  Szym ona 

W sch , słońca 4 m. 8 

Z ach . „ 8 m . 3

Refleksy.
K ońce każdej idei ta rza ją  się 

w błocie.
M ożna to  zasto so w ać ró w ­

nież do m ętó w  górnośląsk ich  
n a  naszym  gruncie.

P leb iscy t d em o ra lizu je  ludzi. 
Jeśli p rzez  p ó łto ra  roku  sm a­
ru je  się  kogoś m iodem , to  tru d ­
no późn iej sm aro w an em u  a 
g łu p iem u  przyzw yczaić  się do 
p rozy  życiow ej.

D ow iadu jem y  się, iż d eze r­
te rzy  górnośląscy  z obozów  
k o n cen tracy jn y ch , p rzy łap an i 
n ied aw n o  w  Sosnow cu, zbiegli 
w  w iększej części z tran sp o rtu  
i —  zn a jd u ją  się w e W ro c ła ­
wiu, p ijąc  za  p an  b ra t z orge- 
szow cam i. N iem cy  zao p iek o ­
w ali się nim i gorliw ie.

R ów nocześn ie  kom unikują 
nam , iż tran sp o rty  z u ch o d ź­
cam i górnośląsk im i b łąk a ją  się 
po  kilka dni po  P o lsce , p rz e ­
rzu can e  jak  p iłka  od  m iasta  
do m iasta , o g łodzie  co p raw d a , 
lecz z n aras ta jący m i „kaw ał- 
k am i“ b iurokratycznym i.

C zęsto  gęsto  w ięc z okien 
ty ch  zap o m n ian y ch  w a g o ­
nó w  b u ch a  p i e ś ń : „D eu tsch ­
lan d  liber a lles“...

P o s tę p o w an ie  naszych  n ie ­
k tó ry ch  w ładz, p e łn e  n iek o n ­
sekw encji, pozbaw ione energ ji 
lub dobrze  p o ję teg o  sen ty m en ­
tu, przyczyniło  w iele  szkody  
sp raw ie  górnośląsk iej.

A le  o tym  —  po tym .

S em inarjum  w Z agłęb iu .
M inisterjum  w yznań  relig ij­
ny ch  i ośw iecen ia  publicznego 
zam ierza iac  od now ego  roku 
szkolnego o tw o rzy ć  w  Z a g łę ­
biu p ań s tw o w e sem inarjum  n a ­
uczycielskie, głów nie d la  w y k ­
sz ta łcen ia  o d p o w ied n ich  sił d la 
G órnego  Ś ląska , zw róciło  się 
z zapy tan iem , k tó re z m iast 
Z ag łę b ia  p o s iad a  n a jo d p o ­
w iedniejszy  g m acn  na cel ten 
i na  jak ich  w aru n k ach  m óg łby  
on b y ć  p rzek azan y , ew . w y­
dzierżaw iony,

Z azn acza jąc , iż sp raw a  jest 
p ilną, m in isterjum  prosi o d p o ­
w iedn ie  w ład ze  o szybką o d ­
pow iedź.

P o d w y ższen ie  t a r y f y  
pocztow ej. Z  dniem  w czo­
rajszym  zosta ła  w prow adzor.a  
n o w a po d w y ższo n a  o p ła ta  p o ­
cztow a. Z a  list zw yczajny  
zam kn ię ty  w  m iejscu  i na p ro ­
w incji p o b ie ran a  b ęd z ie  o p ła ta  
5 m k., za  list o tw a r ty  4 mk.

W a ż n e  d i a  n a u c z y c i e l i !
M inisterjum  kolei p rzed łuży ło  
w ażność  d o ty ch czaso w y cn  le ­
gitym acji k o le jo w y ch  dla n au ­
czycieli pub licznych  szkół po w ­
szechnych  do p ierw szego  p a ź ­
dziernika 1921 r.

O so b is te . S ta ro s ta  b ęd z iń ­
ski, p. A . T rzcińsk i w y jech a ł 
n a  sześcio tygodn iow y  urlop . 
Z as tęp o w ać  go będzie dr. Łęcki.

Do cz łonków  P. O . W.
C złonkow ie P. O . W. obw odu  
Sosnow iec, k tó rzy  od  roku  1917 
do  chw ili rozb ro jen ia  o k u p an ­
tów  pełnili służbę w  organ iza­
cji, a nie o trzym ali k rzy ża  P. 
O . W . lub k rzyża za ro zb ro je­
nie n iem ców , zech cą  zgłosić 
się do pp o r. P le b an k a-O rlicza  
(K om . Z w . S trz. —  P iłsu d ­
sk iego  20) w  godzinach  17— 19 
d an ia  1 sie rpn ia  ce lem  za­
ła tw ien ia  form alności.

N ow ości z d z ia łu  belle- 
trys,tycznego u k azu ją  się w 
ilości, p rzypom ina jące j czasy 
p rzed w o jen n e  i pom im o w y so ­
kich cen, są  ro zch w y ty w an e .

K sięgarn ia  „R u ch “ w So­
snow cu (d w orzec W.-W.), k tó ­
ra  d o tąd  sp ro w a d za ła  now ości 
d w a  razy  n a  m iesiąc, — o b e­
cnie sp ro w ad za  je  co dziesięć 
dni, gdyż rozum ie jąc , iż zysk 
leży  w  dużym  o b ro c ie , a  nie 
w  w ysokim  p ro cen c ie , sp rz e ­
d a je  książki o 10 proc . tan ie j 
niż inne księgarn ie .

W  księgarn i tej m ożna też 
o b ecn ie  o trzym ać p ism a  w ie­
deńskie, berlińsk ie, a ta k ż e  pa-

m
zam iar pozwolił, pow odzenie z 
czasem  nadejdzie. Ależ ty , gdy­
byś zechciał, mój ojcze — do­
dała — m ógłbyś m u przy jść  w 
tym  razie z pom ocą...

— Jak to ?  — zap y ta ł p rz e ­
m ysłow iec.

—  M ówiłeś mi p rzed  k ilkom a 
dniam i o w ysokiej w artości ro ­
bót, przez niego w ykonanych... 
M ówiłeś, iż w kró tce będziesz 
potrzebow ał w ybudow ać d rugą 
fab ry k ę , w C ourbevoie p rze­
znaczyć jedynie n a  m ate rja ły  
dla d róg  żelaznych .

— T o  praw da.
— Pan L abroue k ierow ałby  

doskonale tą  now ą fabryką.
—  W łaśnie, m yślałem  o nim.
— U czyń go więc swoim 

w spólnikiem .
Je rz y  w raz z E dm undem  Ca- 

stel słuchali z n a tężo n ą  uw agą 
słów  m łodej dziew czyny.

—  Alez... — b ąk n ą ł by ły  
n ad zo rca  z zakłopotaniem .

— Nie m a tu  żadnego ale — 
p rzerw ała  żywo. —  Je s te ś , mój 
ojcze, ty le  bogatym , it zysk 
p ien iężny  nęcić cię n 'e  pow i­
n ien . P an  Lucjan posiada zdol­
ność, m łodość i odw agę, a obok 
teg o  i g ru n t po spalonej ręk ą  
zb ro d n ia rza  fab ryce , to w k aż­
dym  razie coś znaczy... W spom ­
nijm y, że bogactw a n asze  w kła­
d a ją  na  n as  obow iązek p rzy j­
ścia z p om ocą  synow i pana

L abroue do odzyskania stano* 
w iska, ku  k tó rem u  pow ołuje go 
przeznaczenie.
, — Dzielne, zacne serce! — 
pom yślał pow tórn ie Castel.

— M yśl to w ysoce szlachetna, 
k tó ra  zaszczy t pani p rzy n o si — 
rzek ł Jerzy : pojm uję jednakże, 
iż nad  tak  w ażną decyzją ojciec 
pani zastanow ić i rozm yślić  się 
m usi.

— Nad czem  tu rozm yślać? 
—  odparła  żyw o M arja — pan 
L abroue ze względu na sw oją 
zdolność, zasługu je , ab y  zosta ł 
księciem  w dziedzinie p rzem y­
słu; w spółka z nim  przeto  ko­
rzyść ty lko przynieć może. A 
zatym , ojcze, głoś w yrok...

M niem any H arm an t usiłow ał 
się uśm iechnąć.

—  Z aw yrokow ać zaraz w tej 
spraw ie, jak  żądasz — odpo­
w iedział — byłoby  to działać 
lekkom yślnie , co n ie je s t moim 
zw yczajem . K ażda idea p o trze­
buje zostać do g łębi zbadaną; 
n ie  od trącam  tw ego pro jek tu  w 
zasadzie, p rzyznaję , iż pan  L a ­
b roue  żasługuje, ażeby się jego 
losem  zajęto i nad tym  p o ­
myślę.

To m ówiąc, G arau d  podniósł 
się z krzesła, zm uszając n ie ja­
ko sw ą córkę, aby  toż sam o 
uczyniła. C hciał jak  najrychlej 
p rzerw ać rozm ow ę, m ęczącą go 
n ie  wypowiedzianie.

— Pan już  nas opuszczasz, 
ta k  prędko?

— Co począć? śpieszyć nam  
trzeba; m am y jeszcze k ilka w i­
zy t do złożenia, a je s t już póź­
no.

— P rzed  odjazdem  zaniosę 
jeszcze prośbę do pana, pan ie  
C astel — m ów iła M arja, zw ra­
cając się k u  artyście . P rag n ę­
łabym  utw orzyć sobie m ałą ga- 
lerję  obrazów  i d latego  zw ra­
cam  się do pana, żądając jego 
pom ocy w dw óch szczegółach...

—  Racz pani rozkazać  — 
rzek ł E dm uud z uśm iechem  — 
w czem ze służyć m ogę?

—  N ajprzód p ragnęłabym  
o trzym ać dla siebie jed n ą  z 
p rac  pańskich, a następn ie  pro­
szę nie odm ówić mi swej rad y  
w w yborze innych  obrazów .

—  B ędę szczęśliw ym , m ogąc 
pani służyć. R acz p rzeto  odw ie­
dzić moją pracow nię wraz" z 
ojcem , a w ybierzesz sobie obraz 
w edług upodobania. Co zaś do 
p ra c  m oich w spółkolegów , bę­
dę się s ta ra ł być pani w iernym
przew odnikiem .

(c. d. n.)



ryskie, k tó ry ch  od  d łuższego 
czasu  Sosnow iec by ł  pozba- 

, wiony.

O so b iste . Z  dniem  i.5 lip* 
ca  b. red ak to r  „Kur. Z ag ł."  p. 
Józef M aciejowski, ob ją ł  s ta n o ­
wisko rep rezen tan ta  i ko res­
p o n d en ta  „K urjera  W a rs z a w ­
sk iego"  i krakow skiego  „G ło ­
su N arodu"  na  Z ag łęb ie  D ą ­
brow skie  i Śląsk.

P ro te st. Z  p o w o d u  gwał- 
i tu. doko n an eg o  przez  podju- 
r  dzony  tłum  na osobie inż. p, 

E. S trączyńskiego w Brzesz­
czach, r a d a  z jazdu p rz em y ­
s łow ców  górniczych w ystąp iła  
do odpow iedn ich  w ładz  z o- 
s trym  p ro tes tem , żąd a jąc  u k a ­
ran ia  w innych  i p rzed s ięw z ię ­
cia kroków  celem  ochrony  k ie ­
row ników  p rzedsięb io rs tw  przed  
podobnym i ekscesami.

Zbiór m iodu. W łaścic ie le  
p as iek  tw ierdzą, że miodu w  
roku  b ieżącym  p ra w d o p o d o b ­
nie będz ie  nie dużo. P rzyczy­
ną tego m ają  być n iep o g o d y  i 
ch łód czerw cow y. P  odobno 
też  zbiór lipcowy zazwyczaj 
najobfitszy, w  r. b. nie dopisał.

P rzeciążan ie  policji. Z
jednej s trony  rząd  w p ro w ad za  
redukc ję  policji państw ow ej,  z 
drugiej zaś w sze lk iego  rodzaju  
w ład ze  obarcza ją  ją na jróżno­
rodniejszymi i częstokroć zupeł­
nie zbędnym i po lecen iam i i o- 
bow iązkam i,  jak  np. roznosze­
n iem  w ezw ań  i nakazów , co 
uniem ożliwia lub też  p o zo s ta ­
w ia  b ard zo  m ało  czasu n a  z a ­
jęcie  się sp raw am i pilnymi i 
w ażnym i.

Z  p o w odu  zbytn iego  p rze ­
ciążenia  p racą ,  ap a ra t  policyj­
n y  nie m oże w n iek tó rych  w y ­
p a d k a c h  funkcjonow ać tak  
sp raw nie  i sprężyście ,  jak  żą ­
d a ją  tego zw ierzchnie w ładze.

Śliw ki. Z b io ry  śliw ek z a ­
p o w iad a ją  się u nas  bardzo  
n iedobrze . W  niek tó rych  oko- 

^  licach  nie będz ie  ich p o d o b n o  
w cale  p raw ie , gdyż w yniszczy  
je tak  zw. ,,wilk“ .

U cieczka żony. W czora j 
po  południu , żona Józefa S. 
zam ieszka łego  na S roduli przy  
ul. Górnej, Jadw iga  S. w  w ie ­
ku lat 28 uciek ła  od m ęża  z 
kochankiem , sw ym  kum osiem  
W ład y s ła w em  Z uchow sk im , p o ­
ch o d zący m  ze wsi Rakosz>n, 
ziemi kieleckiej. Z d ra d zo n em u  
m ężow i p ozos taw iła  d w o je  dz ie­
ci n ieletnich, z a b ra ła  na tom ias t  
m ężow i ca ły  p o s iad an y  p rzez  
n iego m a ją te k  w  go tów ce  w 
k w o c ie  80 tys. mk. oraz g a r ­
d ero b ę  i bieliznę.

Z ro zp aczo n y  m ąż  u d a ł  się
0 p o ra d ę  i p o m o c  do policji, 
k tó ra  w szczę ła  poszukiwania .

Ł apow nictw o. Dn. 13 lip- 
ca  r. b., o godz. 3 rano  usiło­
wali nielegalnie  p rzekroczyć 
granicę: M arjan  H am erlink  i 
A n d rz e j  W iśniewski —  za w o ­
dow i szmuglerze.

N a  gran icy  za trzym ał ich 
je d n a k  pc« erunkowy straży  
granicznej, żąd a jąc  w ylegity­
m o w an ia  się. W  odpow iedzi 
na  to  szm uglerze  w ręczyli p o ­
licjantowi 540 mk. p. łapów ki, 
lecz  ten  ich za trzym ał i od d a ł  
w łaśn ie  p rzechodzące j  w ó w ­
czas  patroli.

W  drodze  jed en  z szmugle- 
rzy ,  a m ianow icie: W iśniew ski 

|f w ło ży ł  s ierżantow i do k.esze- 
ni zegarek  żeby  go uwolnił 
lecz ten  na to  się nie zgodził
1 odprow adz ił  ich n a  p o s te ru ­
nek. P o  sp row adzen iu  ich na  
w a r to w n ię  W iśniewski usiłow ał 
zb iedz lecz żołnierze, k tórzy  
znajdow ali  się na  kory tarzu , 
z łapa li  go tak  nieszczęśliwie, 
że ten  w p a d ł  lew ą ręką  do ko ­
tła  i p o parzy ł  s ;ę dotkliwie.

O szu st w  roli ta jn eg o  a- 
g en ta  policji. Zarn. w  Ż a r ­
kach  36-letni Jan Ch. o r z / j e ­
ch a ł  na  w y s tęo y  do  Sosnow ca. 

P Szczęśc ie  mu jęd n ak  nie sp rzy ­
ja ło  gdyż odrazu  zosta ł  „n a ­

kry ty" . G negda j  w sze d ł  do re ­
stauracji M ichalakowej p rzy  ul. 
R enardow skiej ,  a k iedy  już n a ­
jad ł  się i nap ił  do  svta  i t rze ­
b a  było, ra ch u n ek  kilkaset m a ­
rek zapłacić , Cb. nasrożył się 
w ielce i ośw iadczył,  że płacić  
nie będzie ,  pon iew aż  jes t  ta j ­
nym  ag en tem  policji. W łaśc i­
cielka jednak  nie uw ierzy ła  p a ­
nu  agentow i n a  słowo, lecz ci­
chaczem  posła ła  po  ż a n d a r ­
m ów, k tó rzy  też  w kró tce  p rzy ­
byli. A g e n t  narazie  zdębia ł, 
lecz zaraz och łonął i chcąc 
za tu szo w ać  sp raw ę , począ ł  n a ­
m aw iać  żandarm ów , ab y  się 
udali na rewizję w celu w yszu­
kania p o ta jem n y ch  w yszynków  
wódki, żandarm i jednak  na j­
p ie rw  zażąda li  okazan ia  leg ity ­
macji agen ta .  P on iew aż p a n  
ag en t  legitymacji nie posiadał,  
p rze to  p o w ę d ro w a ł  do ula, a 
sp ra w ę  oddano  do sędziego 
śledczego.

N a sze  s łu żą ce . Z a m ie sz ­
ka ła  w  Sosnow cu  przy  ul. P o d ­
jazd Nr 88 E u g en ia  P. p rzed  
kilku dniam i pos ła ła  s łużącą 
Jadw igę  G. do  znajom ych po  
odb iór 1000 mk.

S łużąca  o trzym aw szy  p ien ią ­
dze, w ięce j nie wróciła . W c z o ­
raj p o szk o d o w a n a  P. sp o tk a ła  
defraudan tkę  na  targu  w  Sos­
nowcu, lecz już bez  p ien iędzy . 
O d d a ła  ią w  ręce  policji, k tó ­
ra  s łużącą uw ięz iła .1 '

Ładny n arzeczon y . GóT-
noślązacy  ogrom nie zaczyna ją  
się żenić w  S osnow cu  i w y b ie ­
ra ją  p rzew ażn ie  za żony p a n ­
ny  s łużące.

Jak tak  dalej po trw a, to  Sos­
now iec pozostan ie  bez  p ań  słu­
żących. L ecz  nie ty lko żenią 
się w  Sosnow cu  lecz i w  Grodż- 
cu, B obrow nikach, n a  P ia s ­
kach  i w  M ałobądzu ,

O sta tn io  jed en  z nich Józef 
A u g u s ty n ek  przez  dłuższy czas 
za leca ł  się do  p an n y  M arjanny 
D. na  P iaskach . N arzeczona  
chcia ła  jaknajprędzej pójść do 
kościoła  celem  zaw arc ia  s a ­
k ra m e n tu  i sw oją n a ta rczy w o ­
ścią p o p su ła  m ałżeństw o.

G órnoślązak  n ag a b y w an y  c z ę ­
sto p rzez  p an n ę  M arjannę p o ­
stanowił od niej um knąć. T a k  
też uczynił. Dla u trw alen ia  j e d ­
nak  pam ięc i o nim zab ra ł  n a ­
rzeczonej d w a  zegarki damskie, 
p ie rśc ionek  i o b rączk ę  złotą, 
w artości kilkunastu  tys ię  y  m a ­
rek. Złośliw i m ówią, że i n a ­
rzeczona o trzym a pam iątkę .

K om unistka. N aw et w śród  
kobie t  w  Z ag łęb iu  zna jdu ją  się 
gorliwe zwolenniczki T rock iego .  
E nerg iczne  n iew iasty  w y s tę p u ­
ją b. często  zupe łn ie  o tw arc ie  
i głoszą hasła  i „ idee" k o m u ­
nis tyczne p o ś ró d  n ieuśw iado­
mionych.

O sta tn io  za ro zd aw an ie  o- 
dezw  kom unis tycznych  zos ta ła  
p o c iąg n ię ta  do o d p o w ied z ia l­
ności M arja  D., m ieszkanka 
Czeladzi. S p raw ę  jej sk iero ­
w ano  na  drogę sądow ą.

A resztow an ia . Dn. 16 VII
r. b. zostali a r e sz to w a n i : S ta ­
nisław  Dziedzic, C yprjan  M ań ­
ka  i S tefan  Klich, oskarżeni 
o n a p a d  bandyck i  n a  szosie 
gzichowskiej, n a  p o w ra c a ją ­
cych z p ra cy  : Jan a  Popie lec-
kiego, K aro la  Z a rę b ę  i L u d w i­
ka G ajdzika . D o ch o d zen ie  w 
toku.

K radzież. O n eg d a j ,  o godz, 
7 w ieczorem , z m ieszkania  p. 
M irosław a Lipskiego, p rzy  ul. 
S taszyca nr. 9 w  Sosnow cu, 
podczas  nieobecności d o m o ­
wników niew ykryci złodzieje 
skrad li  garderobę ,  w artości 
kilkudziesięciu tysięcy m arek. 

P rzejech an ie. W  dniu
w czorajszym  sam ochód  to w a ­
rzys tw a budow lanego  „D źw i­
gni a “ w  Sosnowcu, p ro w a d z o ­
ny przez szofera  J. Fronczaka, 
p rze jech a ł  n a  ul. K o łłą ta ja  w 
Będzinie 12-letnią b L n d lę  P io tr ­
kowską, zam ieszkałą u  rodzi­
c ó w  Drzy ul. M odrzejow skiej 
16. D ziew czynka  odniosła o b ra ­
żenia n a  ca łym  ciele.

Brak ch’a'La. O d  p ew n e  • 
go czasu  D ąbrow a, a p ra w d o ­
p o d obn ie  i inne m iejscow ości
Z ag łęb ia ,  od czu w ają  b rak  chie- 
b a  kartkow ego . O b ecn ie  chleb 
ten  w ydz ie lany  jes t  n ie reg u ­
larnie, bardzo  skąpo  i częs to ­
kroć absolutnie  nie nad a je  się 
do jedzen ia  z p o w o d u  zna jdu­
jących  się w  nim surogatów , 
jak  m ąk a  jęczm ienna, kukury- 
dzana. pe lu szk a  i t. p.

N a to m ias t  ch leba  n iekartko- 
w ego  jest w  bród, tylko, że ce ­
na  jego nie dla wszystkich jes t  
dos tępna .

P ożar fabryki. W  ubie­
g łą  środę, o godz. 5 p o p o łu d ­
niu w  fabryce H ulczyńsk iego  
w  Z aw ie rc iu  w  oddziale  e lek ­
trowni p o w s ta ł  pożar.  P o d o b ­
no od  iskier z kom ina  fabrycz­
nego  zapalił  s ię  d a c h  e lek tro ­
wni, z d ach u  zaś og ień  p rz e ­
d o s ta ł  się do środka  budynku,

P o ża r  był tak  gw ałtow ny, 
że zniszczył wszystkie  m aszy ­
ny i u rządzenia  elektrowni.

P rzyby łe  s traże ogniow e o* 
gień umiejscowiły. S tra ty  mi- * 
bonow e. W sk u tek  spa len ia  się 
elektrow ni fabryka  zos ta ła  u n ie ­
ruchom iona  na  czas n ieogran i­
czony. Kilka ty s ięcy  rodzin 
pozos ta ło  bez  pracy.

Z atrzym ane kon ie. P o s te ­
runek  policji w  Ł ośn iu  zaw ia­
dom ił ekspozy turę  u rzędu  ś led ­
czego w  Będzinie, że u  gospo­
da rza  Jana K a-bow nika  w  Ł ę ­
ce, gm. Łosień, zna jdu je  się 
p a r a  koni, n iew iadom ego  w ła ­
ściciela.

N A D E S Ł A N E .
O św iad czen ie.

W o b e c  p o sąd z an ia  m nie o 
au to rs tw o  notatki, zam ieszczo ­
nej w  Nr. 115 „Iskry", p. t. 
„N areszcie"  ośw iadczam , że
nie jes tem  au to rem  w zm ianki 
tej i z n ią  się absolutnie  nie
solidaryzuję.

Z aznaczam , że zam ieszczo ­
ne p rzezem nie  sw ego  czasu n o ­
tatk i p rzeciw ko  p. Ignacem u 
Syrkiewiczowi okazały  się po  
sp raw d zen iu  u  ź ró d ła  fałszy- 
w em i i bezpodstaw nem i.

W ó w cza s  p. Syrkiew icza o- 
ficjalnie p rzepros iłem  i p. Syr-
kiewicz w szczę tą  sp raw ę  s ą ­
d o w ą  przeciw ko  mnie umorzył.

W . ffiiałas.

D ąbrow a, 16-VI1-21 r.

Mine wieści.
Szpieg i włamywacz 

oszukany.
Rzym, w  lipcu.

Jakich  ś rodków  chw yta ły  się 
w ydz ia ły  w yw iadow cze  ró ż ­
nych  m o cars tw  podczas  wojny, 
d o w iad u jem y  się te raz  z p ro ­
cesu, w  którym  m ech an ik  p. 
Papini,  skarży w łoskie mini- 
s terjum  marynarki o um ów ione  
w ynagrodzen ie  w wysokości 
miljona lirów i ekw iw alent w ar 
tości z rabow anych  przez p. 
P ap in iego  i o d d an y ch  mini- 
s te r jum  kle jno tów  i obcych  
w alut.

P. P ap in i na żądan ie  i kilka­
krotne p rośby  i nalegania  w ło ­
skiego a t tach e  m arynark i w 
Bernie, p o d ją ł  sie w  roku 1917 
w łam ania  w  konsulacie austrja  
cko-w ęgiersk im  w Zurychu .

M inisterjum m arynark i c h o ­
dziło o w ażne  dokum enty , m a ­
jące w ykazać  udział A ustrji  w  
p lanach  te ro rys tycznych  anty- 
w łoskich i sp iskow anie żyw io­
łów  terro rystycznych  W ło ch  z 
A ustrią .

P ap in i m iał o trzym ać za 
sw oje  Wysiłki milion lirów i 
w sze lką  zaw artość  skarbu, z 
w yją tk iem  papierów .

P o  kilkakrotnych d a rem n y ch  
p róbach  udało  m u się nareszcie

dnia 26 lutego 1918 r. zam ach  
wykonać. P ra c o w a ł  ca łą  noc, 
bo k asa  ogn io trw ała  w y z ie w a ­
jąca  tru jące  gazy, s taw ia ła  h e ­
roiczny opór p łom ieniom  przy ­
rządu ,  to p iąceg o  p ły ty . O s t a ­
teczn ie  Papin i m usiał kasę  p o ­
rą b ać  n a  drobne  kaw ałk i.

S pakow aw szy  za w ar to ść  k a ­
sy w cz te ry  ręczne kuferki, 
zem knął do M edjolanu. T a m  
o d d a ł  w ładzom  w szystko, o d e ­
b raw szy  tylko ty tu łem  zaliczki 
2000 lirów i zapew nienie , że 
n iebaw em  o trzym a w artość  
z rab o w an y ch  p ien iędzy  i k le j­
notów , oszaco w an y ch  na 60000 
lirów. Do dziś dnia, pom im o 
ciąg łych  upom inań, nie zosta ł  
P ap in i w y n ag ro d zo n y  za  sw oje  
usługi, k tó re  ceni bardzo  w y ­
soko.

M iedzy  skradzionymi p ap ie ­
ram i były  n ad e r  cenne d o k u ­
m enty , jak  nap rzyk ład  d o w ó d  
konspiracji,  na skutek której 
za top iono  okrę t  w ojenny  „L e ­
onardo  d a  Vinci".

P ap in i skarży m inisterjum  
m arynark i,  żądając  w y p ła ty  
pó ł  miljona lirów i zw ro t  z ra ­
bo w an y ch  p ien ięd zy  po  dzi­
siejszym kursie.

R ów nocześnie  rząd  szw a j­
carski wniósł w  R zym ie w n io ­
sek, b y  klejnoty i p ien iądze, na 
szwajcarskiemu te ry to rjum  zra ­
bow ane,  zos ta ły  zw rócone  p ra ­
w ow item u w łaścicielowi.

Omen niebieski.
W  kołach  tureckich  w  S ta m ­

bule zap an o w a ła  radość: oto

Delegat Ligi na­
rodów w Warszawie.

W arszaw a, 16 lipca.

(P rzez  telefon.)

Przybył tu delegat Ligi 
Narodów, prof. Konrad Gi- 
ni, wydelegowany w dwóch 
ważnych s p r a w a  c h: po 
pierwsze dla stwierdzenia 
s t a n u  uprzemysłowienia 
Polski, a po drugie, dla 
zbadania rynków surow­
ców.

W zależności od jego 
opinji Polska otrzymać 
może jeden z ośmiu man­
datów stałych członków ra­
dy administracyjnej Ligi 
narodów.

Kartki żywnościowe 
w Rosji zniesione.

W a rsza w a ,  16 lipca, 
(P rzez  te .efon.)

Jak dowiadujemy się, ra­
da komisarzy ludowych w 
Rosji, powołując się na 
dekret o zaprowadzeniu 
wolnego handlu, zniosła 
kartki żywnościowe z wy­
jątkiem Moskwy, Peter­
sburga, Kronsztadu i Iwa- 
nowo-Wozniesieńska.

Konferencja posła 
polsKleio u  Londynie.

W a rs z a w a ,  16 lipca 
(P rzez telefon.)

Poseł polski w Londy­
nie, dr. Wróblewski, odbył 
wczoraj dłuższą i ważną 
konferencję z min. spr. 
zagr. lordem Curzonem.

NADESŁANE.
W P I S Y

Kursa M a i  M o  - M o w ę
w Szkole „HERMES"

J .  PILCHA w KRAKOWIE, Floryańska 3 9 ,  II p ,
p rz y jm u ją  w p isy  n a  li gi o d d z ia ł  k u rsu  
ro czn eg o  i 4 -m ie s ięczn eg o  p o p o ł. i w ie -

(o is liKB r. ł
Z am ie jsc o w y m  p rz e sy ła  w y k ła d y  l is to w ­
n ie. K u rs a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  ro z ­
p o czy n ać  m ożna k ażd eg o  czasu . D o  d y ­
spozycji m aszy n y  w sz e lk ic h  sy s te m ó w

1 — —--------------------

Allach^ da ł  znak, że p ań s tw o  
osm anów  w róc i  znów  do d a w ­
nej św ietności. W  so b o tę  dn. 
26 czerw ca  odb y w ało  się, jak 
w iadom o, zaćm ienie  V e n u s  
przez  księżyc: z jaw isko  to  u 
nas  zasłoniły  nam  zło­
śliwie chmury, w  K o n s tan ty n o ­
polu  n a to m ias t  było doskonale  
w idoczne, a p rz y p ad a ło  koło 
południa,  co w zm ogło  jeszcze 
w rażenie . Bo oto, w  drugiej 
części zjawiska, gdy  V en u s  w y ­
chyliła się już z poza  ta rczy  
księżyca, u tw orzy ła  w raz  z 
n im  n a  n iebie w  biały  dzień  
godło  p ań s tw a  tu reck iego  (w 
kształt  L .e liw y— g w iaz d a  m ię ­
dzy  rogam i księżyca na  nowiu). 
N aturaln ie ,  że w zię to  to  za  
d o b ry  om en i p ew n o  ża d n a  a- 
gitac.ja nie b y łab y  w  stan ie  
tak  p -d n ie ś ć  pow agi K em a la -  
baszy. p o su w a ją ceg o  się ku 
K onstan tynopolow i, jak  ten  
o m en  niebieski.

Minister Darowski 
w Łodzi.

Warszawa, 16 lipca.
(Przez telefon.)

Minister pracy i opieki 
społecznej p. Darowski ba­
wi od czwartku w Lodzi, 
celem zażegnania zatargów 
w p r z e m y ś l e  włókien­
niczym.

Ciasnienie m iiionóoK l.
W arszaw a ,  16 lipca 

(P rzez  telefon.)

W dzisiejszym ciągnieniu 
wygrana padła na Nr. 
2.709.057.

Szczęśliwy wybraniec lo­
su nieznany.

Odroczenie decyzji 
w sprawie G. Śląska.

Warszawa 16 lipca.
(Przez telefon.)

Z Paryża otrzymano wia­
domość, ża Briand zgodził 
się na wniosek angielski o 
odroczenie terminu podzia­
łu G. Śląska i o wysłanie 
tymczasem na G. Śląsk 
rzeczoznawców, w skład 
których wejdą dyplomaci i 
inżynierowie.

W ystawa u  Cicaon.
W arszaw a,  16 lipca.

(P rzez  telef.)
, M inisterjum przem ysłu  i h a n ­

dlu o trzym ało  za po śred n i­
c tw em  konsula polskiego w 
Chicago zaproszenie  dla P o l­
ski na wielką „ W y s ta w ą  po-



8 t ^ n i i “  tv  ~^ ł i. •*. ' “ o -» Ilia
się jeszcze odbyć w roku bie­
żącym.

Zaproszenie do konsula było 
wysłane przez mera m. Chi­
cago p. Thompsona. Mlniste- 
7;usr. uważa, że przemysł pol­
ski powinien wziąć udział w 
tej wystawie, a szczególniej 
eksponować meble, wyroby 
szklane i porcelanowe, zabawki 
l artykuły przemysłu ludowego 
i zdobnictwa.

Zamachy 
w Mag

m
rs

Echa hcal z eży złotych 
polskich.

Gdańsk, [6-go lipca.
W sprawie kradzieży złotych 

polskich aresztowano przed 
kilku dniami niejakiego BWrgma 
na w Brzeźnie wskutek podej­
rzenia o współudział w kra­
dzieży i sprzedaży banknotów. 
W  ogrodzie Bergmana znale­
ziono za 1,700,000 złotych 
polskich.

i filmy używane p oszu k iw an e.
Wiadomość: „MERKUR"

Łódź, ulica Piotrkowska 82.

— F I L J A — 
R adom ska Pracow nia kost- 
jum ów  i okryć dam skich w  
S o sn ow cu , T argow a Nr. 4.
Podaje do wiadomości szan. 
klijenteli że nadeszły już nowe, 
paryskie, modele jesienne i wy­
kony w uję robotę według naj­
nowszych fasonów.

Z szacunkiem Wulc.

D O K T Ó R

noria Dzlerżanowska
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

DENDYSTA
1. SZATENSZTEIN

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ „ 3— 6 po poł.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymoritta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5-7.
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Magdeburg, 16 lipca.

0

Ślusarzy, tokarzy
na stałą pracę, tylko poważne siły mają si» zgłosić oso- 

biśeie lub piśmiennie do
FABRYKI MASZYN ARMATUR

k u ja w s k i  i ż a k , Toruń, Grudziądzką 31. i

C ł  różne meble do sprzedania. Obej- 
“"■r rzec można codziennie pomiędzy 4 a 
7 godziną Pogoń, ul. Marjacka Nr. 8. W 
piętro i-sze.
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Lekarz D en tysta

A. I N G S T E R
SOSNOWIEC, ul. Warszawska 10 
przyjmuje codziennie od 9— 12

VY7olf A leksander Goldman zgubił tym- 
czasowy dowód osobisty Zwrócić 

do „Iskry" Sosnowiec.
/ —•zyżowi Józefowi na stacji Trzebinia, 

skradziono paszport i 740 marek.

S F

Odciski i brodawki
Radykalnie usuwa TyJko „CHODAKOL“
ri?. l i r  t in  n  ii n  rs * m a « . . . __—____

H :

Ś .  HENR. C H O D A K O W S K I E G O  w WARSZAWIE 
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  t — —

- f i

i od 2— 6, w niedziele i święta 
od 9 — 1.

D an ienka znająca buchalterję i pisanie 
* na maszynie poszukuje posady. Ofer­
ty do „Iskry" pod ,.Maszynistka".
jP \aw id Lewek zgubił paszport wydany 

przez władze niemieckie.}
L óżka niklowe, maszyną do szycia 

sprzedam. Ul. Pusta Nr. 2 Pogoń. |

Dr. Józef Hałncz
r \ o m  do sprzedania murowany, jedno- 

piętrowy ul. Szopena 3, w Pogoni
za sumę półtora miljona marek. W iado­
mość Miechów Piotr Kaszyński.

D. 13-go b. m. wieczorem 
dokonano tu trzeciego już z 
rzędu zamachu dynamitowego.

Tym razem ofiarą padła willa 
pewnego obszarnika. Część 
murów jest rozwalona. W szy­
stkie szyby wypadły. Jest 
bardzo prawdopodobne, że jest 
to zamach komunistyczny na 
tle zemsty za skazanie komu­
nisty Hoeltza albo że jest to 
wstęp do nowych zamieszek 
komunistycznych w środko­
wych Niemczech. W  związku 
z zamachem, policja areszto­
wała cały szereg podejrzanych 
osób.

, r r j s s s s T s r r f  B a™ « !9? bo cza s  tJc  p ien ią d z!I  «  ®<s ><s ><s k s ><s >
Tylko długoletnia firma

MP F D f i M A N "  W SOSNOWCU, Modrze- 
• U L IW lilH I l  jowska 15 W podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi inaszy- 

w nami, których żadna inna firma nie posiada
<s><s*s><s><s><s><«><is?><s><s><s><se><s><s><s>(s>(s>«>

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego

przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek JTs 3.

C zklarczyk Abram, zgubił kontrolkę 
^  chlebową na 4 osoby,

Piekarnia do sprzedania. Wiadomość 
w ,,Iskrze**.

D lo c h  Berek zgubił p a sz p o rt i odro- 
czenie wojskowe.

D óktór M edycyny

0 ł .  Bltny-Szlochta

Pianino nowe, garnitur salonowy oraz 
różne rzeczy sprzedam. Towarowa 9. '

m. 8. _________

Wdowa po kolejarzu lat 34, łagodne­
go usposobienia, gospodarna, ze 

skromnym wymaganiem należy do poło­
wy majątku pozna mężczyznę najchęt­
niej przemysłowca, lub kupca w celu 
matrymonialnym. Zgłoszenia do ,,Iskry** 
w Sosnowcu dla ciemnej blondynki.

N O W O Ś Ć  D L A  P A Ń !
Zawiadamiam Sz. Klientelę oraz Panie, mające u mnie towary, 

iż już nadeszły św ieże żurnale zim owe na r. 1922 o fenom enalnych m o­
delach jakich w Zagłębiu nie było dotąd, o czem warto się przekonać.

Ch. Apelbaum  Sosnowiec, Modrzejowska 15, 1 piętro.

B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiedz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

TZ" apelusze damskie i męskie przefaso-
* **• nowuie nn ranachn ow uje , p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h  n a  
n a jn o w sz e  fasony . S o sn o w iec  Niem iecka 
Nr. 10.

D o sprzedania meble, ul. Konrada Nr 3 
mieszkania 3.

Uczelnia kroju i szycia przyjmuje za- 
pisy od g. 6-ej do 8-ej wiecz. Sielce 

ul. W awel 10.

Dr. m ed.
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i  _|Wiertarka słupowa
H fnow a firmy Haid Stockerau dla otworów do 25 mm. 

wyładowanie 225 mm., odstęp stołu 600 mm.
BIm *UŹ,X ok azyjn ie  do  sp rzed an ia

Towarzystwo Techniczno-Handlowe J E S 'p [eT T
Będzin, Kołłątaja^.24 Telef. 40.
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choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK

Różne meble używane do sprzedania, 
oraz wózki dziecinne sportowe Bo- 

renstein Polna 7.    ’

Do sprzedania maszyna Singera kra­
wiecka, szyje skóry, kanapa, dwie 

kiszki i opona do roweru, kostjum ład­
ny tanio. Wiadomość 1 2 po południu.
Pogoń, Szopena dom Oleksiaka, tniesz. 
Nr. 8 II piętro. _____ _____ ____

Kubek Leon zgubił kartę zwolnienia, 
wydaną przez oficera ewidencyjne­

go w Dąbrowie.

Panienka uczciwa pracowita znająca 
się na gospodarstwie oraz i handlu 

poszukuje zajęcia Oferty pod „Ener- 
giczna** „Iskra" Sosnowiec. _

Wincenty Libiszewski zgubił kartę 
powołania wydaną przez komisję

przeglądową w Dąbrowie.

APARATY KOK
W U D Z E  II  TOW ARZYSTW A POM CZKOW O-OSZCZEDHOSCIOW EGG

S O S N O W C Uw
«

zawiadamiają, że dn. 17 lipca o godzinie 3 po południu 
w lokalu T-wa Dobroczyności, obok kościółka kolejowego 

— odbędzie się: —

H U E  E U  ZBUK QUUV
P o r z ą d e k  d z i e n n y  z e b r a n i a :

1) Wybór przewodniczącego.
2) Odczytanie i zatwierdzenie protokułu poprzed­

niego zebrania.
3} Sprawozdanie Władz T-wa i zatwierdzenie bilan­

su za 1919 i 1920 r.
4) Odczytanie nowego Statutu Kooperat. Kredytowej.
5) Rozpatrzenie wniosku o likwidacji T-wa ewen­

tualnie o zmianie ustawy.
6) Zatwierdzenie preliminarza likwidacyjnego ew. 

budżetu za rok 1921.
7) W ybory Komisji likwidacyjnej ewv Władz T-wa.
8) Wnioski członków.

U W A G A :

1) W razie niedojśeia do skutku w pierw szym terminie, 
zebranie to odbędzie się tegoż dnia i w tymże lokalu o 
godz. 4 po poł. Postanowienia tegoż prawomocne będą 
bez względu na ilość przybyłych członków.

2) Z powodu ważności spraw wyszczególnionych w § 
5 porz. oz. następne zebranie w tymże celu odbędzie się 
31 lipca, w tymże lokalu o 3 po poł.

Z A R Z Ą D .

BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 
Erlicha.

przyjmuje chorych na oczy od 
12V*—2 popoł. i od 6—71! wie­
czór (w niedzielę od 12l/ł — 1 

popoł.)

IT eraz lik  G ielbard zgubił paszport wy- 
* * dany przez m. Sosnowca. “ < 4Lf
/~*ygan Jan zgubił tymczasowe^zaświad- 

czenie demobilizacji, wydane przez 
PKU. w Będzinie, £
p i o t r  Figiel zgubił p asz p o rt.

Gawraczowi Pawłowi skradziono legi­
tymację Powiatowej Kasy Chorych

Nr. 9481.
Tan Ciepliński zgubił paszport wydany 
J przez władze niemieckie

Dr. Zahorski
ej bus Kimelman zgubił paszport nie- 
1 miecki oraz 6700 mk._______

J ózef Dyktyński zgubił książkę kasy 
chorych.

wyjechał,
powód 6 sierpnia.

L»iotr Zieliński zgubił kartę zwolnienia 
i  wydaną przez PKU. w Będzinie.

Łasiński Jan zgubił książkę żywnościo­
wą, wydaną przez kop. „Renard". 

Y^legancka pryśnica pokojowa z gumo- 
Łh wa * -----J ~ ~L-*---- ! J

  * * ' — —
—  w ą  o p o n ą  ła tw a  do  obsługi do  sprze­
d a n ia . „ Z d ro w y c z "  z a k ła d  instalacyj 
»Ackni/.Tnv S osnow iec  Posroń
aama. „ż-uruw/*.* ...daiacyjno*
te c h n ic z n y  S osn o w iec  Pogoń Marjacka 
Nr. 11 3Di. m o u s k i

w yjechał, 
w róci 1-go sierpnia.

Dwuch inteligentnych ciemno blondy­
nów w wieku lat 23 i 24 na wyż­

szych stanowiskach z braku znajomo­
ści pragną poznać panny do lat 20, mo­
gą być izraelitki małżeństwo nie wyklu­
czone Fotografja pożądane za których 
zwrot ręczy się słowem honoru. Nadsy­
łać do „Iskry*' pod (Gentelman)
C przedam  jeden  lub dwa domy muro- 

wane z budynkami gospodarczymi 
Będzin ul. Potockiego 6. Wiadomość 
na miejscu, bez pośrednika pierwszeń­
stwo chrześcijanie. •___________________

0 0 S 0 0 0 0 S 0 0 H 0 S a 0 0 B 0 0 E 0 0 0 0  
00 00
i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
00 00
000000000000000000000000

Jan Siodłak zgubił książeczkę żywno­
ściową wydaną przez kopalnię Mor­

timer. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.

000000000000000000000000

p oszu k u je  za jęc ia  od  za* 
raz. O f e r t y  do I s k r y  
—  —  w  S osnow cu . —  —

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO

Do sprzedania kozy w dużej ilości, 
tanio Pogoń, ul. Orla dom Kwiat­

kowskiego.

Smoła i p a p a .  Sprzedaż detaczna. 
jungster, Jasna 1.__________________

Jurdziński Anzelm zgubił dowód oso­
bisty, wydany przez magistrat m. Dą­

browy.
IZ" urdziel Stefan zgubił tymczasowe świa 
*  — dectwo demobilizacyjne, wydane 
przez baon wartowniczy Nr. II/3 w Dą- ^  
browie Górniczej, zwrócić „Iskra" Dą- 
browa.

000000000000000000000000 

Technik szacunkowy
Członek Związku

(Włodzimierz Przyciski
SOSNOWIEC, jasna 7. 

Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeii fabrycznych.

(b. Lekarz wenerycznego szpi­
tala w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5 — 7 w. 

— oprócz świąt. — 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

u
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0
0
0

m m i  m o p
w ładunkach w agon ow ych  poleca  —

MIW W&mI n a n iM il i iv t
L W Ó W ,  ul. 3 M aja 19.

aa
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